Chcielibyśmy serdecznie podziękować uczestnikom III balu charytatywnego organizowanego przez Związek Zawodowy Górników za zebranie pieniędzy, i ofiarowanie ich naszemu Synowi. 31 maja 2011r. w 26 tygodniu ciąży  na świat przychodzi Gabriel Bożydar Wójcik waży 610 gram i dostaje 5pkt w skali Apgar. W pierwszej dobie zostaje przewieziony do Dziecięcego Szpitala klinicznego w Lublinie. I tak rozpoczyna się batalia o jego życie. Stan dziecka był bardzo ciężki. Miał narastającą niewydolność oddechową, wymagał zastosowania wentylacji mechanicznej z respiratora. Nie ominęło go również ciężkie zapalenie płuc, posocznica. Leczony był antybiotykami, dostawał preparaty krwiotwórcze, miał kilkakrotnie przetaczaną krew. Żywiony był pozajelitowo, potem przez zgłębnik do żołądkowo a następnie przez smoczek. Nigdy nie zapomnę jak każdego dnia nasze maleństwo dzielnie walczyło o życie, a my modliliśmy się o cud.
Gabryś przez 86 dni leżał w inkubatorze, przez 61 dni oddychał przy pomocy respiratora. Do 75 dnia życia kontynuowano u niego tlenoterapię bierną, bo stwierdzono u niego objawy dysplazji oskrzelowo- płucnej. Na 100 dzień życia mogliśmy wreszcie zabrać naszego skarba do domu. Od tego dnia zaczęła się walka o jego zdrowie. Niestety nie ominęła nas również retinopatia wcześniacza III/IV stopnia na oba oczka. Jeszcze leżąc na oddziale Gabryś trafił do Kliniki Okulistycznej w Lublinie w celu wykonania zabiegu koagulacji siatkówki. Niestety zabieg nie przyniósł oczekiwanych efektów, choroba pogłębia się i teraz u syna zdiagnozowano retinopatie V stopnia. Ciągle jesteśmy pod opieką Prof. Prosta w Warszawie. Gabryś przeszedł 2 operacje na oczy, w prawym oku ma założoną opaskę a w lewym oku wykonaną witrektomie. Na dzień dzisiejszy nasz synek ma bardzo duże problemy ze wzrokiem, tylko w prawym oczku ma niewielkie poczucie światła przez co jego rozwój psychoruchowy jest bardzo opóźniony. We wrześniu miał znowu przejść operacje na prawe oczko w celu poszerzenia opaski, niestety pojawiły się nowe problemy zdrowotne. I znowu szok dla wszystkich, symptomy padaczki, już dzisiaj wiemy, że to  zespół Westa (padaczka lekooporna). W chwili obecnej Gabryś ma 22 miesiące skorygowane 19, ale niestety jego rozwój oceniany jest na 8-9 miesiąc, nie chodzi , nie raczkuje, sam siedzi, nie mówi. Jest ciągle rehabilitowany, 3 razy w tygodniu ma zajęcia z wczesnego wspomagania rozwoju i raz w tygodniu stymulację wzroku, do tego dochodzą wizyty u neurologopedy bo synek ma problemy z jedzeniem. Ja zrezygnowałam z pracy bo dziecko potrzebuje ciągłej opieki, tylko mąż pracuje. Założyliśmy subkonto Gabrysiowi aby móc zbierać pieniążki na turnus rehabilitacyjny. Ufamy że takie zajęcia pomogą mu pójść chociaż mały kroczek do przodu. Dzięki pieniążkom z balu charytatywnego zakupiliśmy sprzęt niezbędny do rehabilitacji naszego syna. Zakupiony sprzęt umożliwia rehabilitację w domu, co wiąże się dużym obniżeniem kosztów poniesionych na rehabilitację, obciążających i tak niski budżet domowy. Z góry bardzo serdecznie dziękujemy. Rodzice Iwona i Paweł Wójcikowie.
